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M 66- Czwartek 20 marca 1862. ,42 66.
Poznali, 19 marca. Oprócz wydawanego od lat kil­

kudziesięciu w nakładzie tutejszćj drukarni Deckera i Spółki, 
niemieckiego dziennika PosenerZeitung, ma w Poznaniu 
zacząć wychodzić z dniem 1 kwietnia r. b. nowa gazeta nie­
miecka pod tytułem Ostdeutsche Zeitung. Jak wieść 
niesie, jestto przedsięwzięcie zbiorowe, oparte na akcyach pod­
pisywanych śród kół postępowych i liberalnych niemieckiego 
społeczeństwa prowincyi naszój. Już w grudniu r. z. ukazał 
sie był krótki program tymczasowy zamierzonego czasopisma. 
Opatrzony nazwiskiem p. Pileta, zapewne kierownika całego 
przedsięwzięcia, wykładał on swoję genezę i swoje naczelne 
zasady w następujący sposób:

„Śród niemieckiój ludności prowincyi poznańskiój bardzo 
powszechnie czuć się dawała potrzeba posiadania niepodległego 
organu prasowego, któryby był tłómaczem jej zadań i dążno­
ści pod narodowym, politycznym i ekonomicznym względem. 
Potrzebie tój ma zadośćuczynić nowo założyć się mająca gazeta 
pod tytułem: Ostdeutsch eZeitung, która co do kierunku 
swego opierać się będzie na zasadach następujących: Przcde- 
wszystkiem wierność dla naszego pruskiego domu królewskiego 
i trzymanie się konstytucyi. Na tój podstawie zmierza gazeta 
do stanowczego ale rozważnego postępu we wszystkich kierun­
kach; do dalszego rozwoju konstytucyi, któryby odpowiadał 
obecnemu stanowi cywilizacyi i praktycznym potrzebom kraju; 
szerzenie trafnego zrozumienia zasad konstytucyjnych pośród 
wszystkich warstw ludności w przystępnćj dia każdego formie; 
poruszanie szczególnych właściwości prowincyi poznańskiój tak 
pod względem historycznym jak pod względem wzajemnych 
stósunków ohudwóch narodowości, wyznań i sąsiadujących nie­
mieckich a słowiańskich krajów; roztrząsanie materyalnych in­
teresów i potrzeb prowincyi ze stanowiska konieczności wolnego 
ruchu wszystkich sił ekonomicznych w gospodarstwie wiejskióm, 
w handlu, rzemiosłach i przemyśle, w prawodawstwie finanso­
wym i celnóm, ze szczególnym względem na bliskie przekształ­
cenie związku celnego; popieranie i spoistość stanowczśj i czer­
stwej niemczyzny oraz żywy udział w dążeniu do jedno ty całej 
naszój niemieckiój ojczyzny; bezstronne, sprawiedliwe i otwarte 
ocenianie sprzecznych interesów i dążności pomiędzy różnemi 
narodowościami, kościołami i sąsiedzkiemi krajami, w sposób 
rzecz tylko sarnę uwzględniający.“

Obecnie wyszedł z druku stanowczy prospekt nowej gaze­
ty, podpisany przez redaktora jój, doktora prawa Rudolfa 
Gottschalla, oraz przez naczelnika ekspedycyi, Ludwika Turka. 
Lubo nieco obszerniejszy od pierwotnego programu, zawiera on 
tylko rozwinięcie skreślonych tam zasad i nic nowego w tym 
przedmiocie nie powiada. Ustęp jego odnoszący się do właści­
wości prowincyi poznańskiój brzmi:

„Jako przednia straż niemieckiój cywilizacyi we wschod­
nich ziemiach, gdzie mięszanina ludności tóm mocniój nakazuje 
jednoplemieńcom trzymać ze sobą, jako strażnica stanowczej 
i czerstwej niemczyzny, pismo nasze będzie jak najżywiój po­
pierało wszelkie dążności, które ku potędze, wielkości, jednocie 
spólnój ojczyzny zmierzają; będzie uczyło szanować na wszy­
stkich polach praktycznój działalności i duchowój wiedzy, po­
ważną i głęboką pracę geniuszu niemieckiego; będzie wskazy­
wało na bogate jego skarby i ciągle świeżo tryskające źródła 
życia. Ale duch niemiecki jest duchem poszanowania dla 
prawa, duchem humanizmu (der Humanität). Humanizm 
wielką jest spuścizną jego mędrców i poetów; onto kierował 
krokami największych jego mężów stanu; na nim polega wspa­
niałość jego pokojowych podbojów we wszystkich częściach 
świata! Gdzież wszelako może duch ten lepiój dać o sobie świa­
dectwo, jak w kraju pogranicznym, w którym narodowości 
i wyznania, pomięszane falami historycznemi, które niezdołały 
jeszcze wygładzić szorstkich ich kantów, w nieprzyjacielską czę­
stokroć wchodzą styczność ze sobą? Tu więc obowiązkiem jest 
Prasy, wszelkich nienawistnych uczuć unikać, w humanisty­
cznym i godzącym sensie działać, oporne i sprzeczne żywioły 
nauczać błogosławieństwa zgody, ale także stanowczy głos 
podnosić za pokrzywdzonóm prawem i występować w obronie 
każdój narodowości i każdego wyznania, któreby miały powód 
do skargi na niewłaściwe przekroczenia innych.“

Oto wszystko co o nowym niemieckim dzienniku, jego 
programie i dążnościach wiemy. Z tego co sam o sobie po­
wiada, widno każdemu, iż stanowisko jego wręcz jest przeciwne 
stanowisku naszego dziennika. Ostdeutsche Zeitung zdaje 
się uważać Poznańskie za część niemieckiój ojczyzny, czóm ono 
nawet w obliczu prawa publicznego wcale nie jest i da Bóg 
ßlgdy nie będzie; robi się przednią strażą i czatą niemieckiój 
cywilizacyi w ziemiach wielkopolskich i w myśl takiego progra­
mu, antycypując przyszłe zmiany międzynarodowego prawa eu- 
r°pejskiego, ignoruje, pospołu z hr. Schwerinern i p. Boninem, 
urzędową nawet nazwę kraiku, pod którą traktaty wiedeńskie 
cddały .go koronie pruskićj na własność. Wypowiadane obok 
tego piękne sentymenta uszanowania dla prawa, humanizmu, 
słusznych względów dla żyjących obok siebie różnych narodo­
wości i wyznań, nie zdołają nas zaspokoić, bo to są wyrazy, 
których każde stronnictwo używało i nadużywało do swoich 
celów, każde dla siebie windykując najtrafniejszy sąd o tóm: 
W właściwie było prawem, słusznością, sprawiedliwością 
1 humanizmem? Ponieważ jednak mimo powtarzanych gorżkich 
doświadczeń, skłonni jesteśmy i z zasady i z temperamentu, do 
brania słów wszelkich w najlepszóm i najszczerszóm ich rozu­
mieniu, dopóki ci co je wypowiadają, postępowaniem swojóm 
^ui im fałszu nie zadadzą, nieradzibyśmy więc w nowym nie­
mieckim organie z góry coś gorszego dla interesów polskich

upatrywali, nad to, co sam zapowiada: a i tego zaiste dosyć. , 
Lubo więc na wręcz przeciwnóm odOstdeutscheZeitung i 
stojemy stanowisku, bo na stanowisku rozwoju sił i ducha poi- { 
skiego żywiołu, będziemy czekali czynów nowego dziennika, ' 
by zobaczyć, azali się nie znajdzie pomiędzy dwoma naszemi . 
organami dwóch sobie przeciwnych kierunków i dążności, wię- ' 
cój punktów możliwego zrozumienia jeźli nie porozumienia, ! 
niżli ich dotąd było pomiędzy nami a dotychczasowym, od biu- i 
rokracyi wielorako zależnym organem poznańskiój niemczyzny, 
to jest dawną Zeitung fiir das Grossherzogthum Po- ; 
sen, która od lat kilku, żeby niemiłego sobie tytułu W. Księ- < 
stwa nie przypominać, na P o s e n e r Z e i f u ń g się przechrzciła. ■

Najaśniejszy Pan raczył najłaskawiej z pozostawieniem 
rangi i tytułu ministra stanu uwolnić z urzędów:

ministra stanu Auerswalda;
dotychczasowego ministra skarbu, ministra stanu, barona
Patowa;
dotychczasowego ministra spraw, rolniczych, ministra 
stanu hr. Pucki er a;
dotychczasowego ministra spraw wewnętrznych, ministra i 
stanu hr. Schwerin a;
dotychczasowego nfinistra sprawiedliwości, ministra stanu ; 
Bernutha;

a natomiast mianować:
ministra stanu von der Heydta z pozostawieniem tym- 
czasowem naczelnego kierunku ministerstwa handlu, rze­
miosł i robót publicznych, ministrem skarbu; 
rzeczywistego tajnego radcę hr. ptzenplitza ministrem 
spraw rolniczych;
dotychczasowego w. radzcę) konsystorskiego M übler a 
ministrem spraw duchownych, oświecenia, i lekarskich; 
dotychczasowego w. prokuratora przy sądzie kameralnym, 
hr. Lippe, ministrem sprawiedliwości;
dotychczasowego prezesa policyi Jag owa, ministrem 
spraw wewnętrznych.

Berlin, 18 marca. Wczoraj wieczorem w przytomności 
króla odbyła się konfereneya. ministeryalna w gmachu izby pa- • 
nów, wktórój brali udział książę Hohenlohe i ministrowie Heydt, ' 
Roon i hr. Bernstorif. Dziś z rana o godzinie 11 N. Pan , 
znowu tamże przybył, a udzieliwszy posłuchania niektórym 
osobom, odbył naradę, w którój powyżój wymienieni ministro- ; 
wie wzięli udział. Podobno prezes naczelny Pommeresche nie j 
przyjął ofiarowanój sobie teki finansów. Wczoraj król odwie- i 
dził ministra Auerswalda, który jeszcze nie przyszedł do zdro- i 
wia i bawił u niego ze dwie godziny.

— W tój chwili Staats-Anzeiger ogłasza nowy skład ; 
ministerstwa. (Obacz pod wiadomościami urzędowani. Przyp. ; 
red.)

— Podobno? baron Jerzy Vincke, który nie brał udziału j 
w sejmie co tylko rozwiązanym, ma zamiar przyjąć mandat po- i 
selski do nowój izby.

Tczew, 14 marca. Bardzo smutny wydarzył się przypa- ! 
dek na kolei żelaznój w miejscu, gdzie ją pomiędzy Sobkowem | 
a Czarlinem przecina droga zwyczajna; lokomotywa idąca i 
z Pelplina spotkała wóz przejeżdżający, na którym siedziały i 
dwie osoby, i wszystko na miazgę zdruzgotała. Nieszczęśliwi • 
podróżni byli to proboszcz z Wyszyna ks. Niklewski i jego woź- i 
nica; proboszcz wracał od przyjaciela, księdza w Sobkowie. 
W miejscu, gdzie ją droga przecina, wzdłuż kolei ciągną się 
pagórki, tak iż zasłaniają widok kolei od Sobkowa; poręcz nie 
była założoną, dozórcy nie było na miejscu, i podróżni sądzili 
zapewne, że nie ma żadnego niebezpieczeństwa. Członki ich 
rozniesione pozbierano z kolei i zawieziono do Sobkowa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 marca. Lody na Wiśle wczoraj z rana opu­

szczać się zaczęły, wieczorem wreszcie rzeka całkiem puściła. 
Dziś płynie kra całóm korytem. Woda przybiera, ale niemasz, 
jak się zdaje, obawy powodzi.

— Z niezliczonych przypadków dzikiój swawoli z jaką się 
Moskale pastwią nad tymi których o polskie podejrzywają 
uczucia, a w szczególności nad kapłanami katolickiemi, podwój­
nie im znienawidzonemi, raz że są gorącymi Polakami, potóm 
że są sługami kościoła który w rosyjskióm prawosławiu schi­
zmę widzi, przytaczamy dwa szczegółowe opisy aresztowania 
księdza kanonika Bojarskiego i księdza proboszcza Chyliczkow- 
skiego. Warszawski korespondent do Dz. Pol. pisze w tój 
mierze:

Ks. kanonik Bojarski, proboszcz w Krasnymstawie, napa­
dniętym został po północy przez żandarmów, a w godzinę już 
wywieziony. Gdy weszli oprawcy i kazali mu się zabierać, spy­
tał ich: „Powiedzcież mi przynajmniój, za co?“ Odczytali 
mu tedy wyrok: za silne podejrzenie (po siłnomu podezreniju) 
skazany do Orenburga na czas nieograniczony. Skazany ka­
płan oddawszy parafią wikaryuszowi zabrał z sobą aparata re­
ligijne, i za godzinę siedział już na kibitce, która wedle rozkazu 
miała go zawieść na miejsce przeznaczenia w przeciągu dni 21. 
Parafianie przyjęli tę wiadomość z jękiem żalu i boleści, ale 
pewnie nie zanotowali sobie w sercach owych wyrazów ewa- 
nielicznych zastósowanych do nieprzyjaciół. I trudno żądać 
od ludu, by ewanielicznemi tchnął uczuciami dla ciemięzców 
kościoła i narodu.

W tydzień późniój porwano znowu ks. Chy liczko wskiego, 
piobosza z Goraja. Był on tak lubiony i szanowany, że na 
wyborach do rad powiatowych, choć większój części wyborców 
ledwie z imienia był tylko znany, otrzymał wszystkie całego 
okręgu głosy. Tak się był odznaczył mimo bardzo młodego 
wieku cnotą i powagą. 0 godz. 11 w nocy wpadli żandarmi, 
kozaki i piechota, z ogromnym hałasem, i kazali mu się zabie­
rać, odczytawszy wyrok do Woiogdy na czas nieograniczony, 
za kazanie przy stawianiu krzyża w Janowie. Oficerowie: żan- 
darmski i piechotny dowodzący tą expedycyą, nie dali mu na­
wet czasu do wybierania się, mówiąc drwiąco, że powinien był 
się dawno przygotować. Jednóm słowem, zupełnie bez grosza, 
którego nie miał w domu i bez bielizny, która nie była gotowa, 
wsadzili go na kibitkę. Przy tój okazyjce, korzystając z czy- 
nionój niby rewizyi, sołdaty przywłaszczyli sobie niektóre 
sprzęty, mianowicie zrabowali kuchnią z naczyń miedzianych. 
Przyspieszono zaś nocny wyjazd, bojąc się demonstracyi ludu, 
który nadzwyczaj kochał swego pasterza. To tóż biedna ma­
tka co z nim mieszkała, chcąc oszczędzić nowych ofiar, mimo 
sposobności nie chciała uwiadomić parafian. W Janowie, 
rezydencyi pułkownika Biedrogi, naczelnika wojennego, zawie­
ziono jeńca na odwach. Pan naczelnik, sędzia wojenny, trak­
tował księdza z szyderstwem i niegodnóm brutalstwem, lecz 
ten odpowiadał na to wszystko z godnością prawdziwie kapłań­
ską: „Chrystus więcój cierpiał!“ W drodze do Lublina, gdy 
swoje przydługie włosy kazał obciąć („byle nie z moskiewska“, 
mówił), kozacy stali mu nad głową z nabitemi o naciągniętych 
kurkach pistoletami. Tam tóż zdybał kolegę księdza, który 
mu dał co miał przy sobie, t, j. 10 rubli. W Lublinie jenerał 
Chruszczew widząc na jeńcu niezbyt ciepłe ubranie, kazał prze­
cie kupić kożuch barani za 18 rs.

Tacy to są polscy kapłani w Kongresówce!.... Prawdziwi
apostołowie, waleczni żołnierze kościoła prawdziwie wojującego 
naprzeciw uciskowi barbarzyństwa, które w naszym wieku jest 
takim anachronizmem, że trudno pojąć jak oświecona Europa 
może znosić takie reminiscencye ord mongolskich.

Jak zaś sądzą? warto przytoczyć taki przykład: W Bił­
goraju np. osądzono sędziwego urzędnika Lubowickiego i kan­
celistę magistratu Listowsldegodo twierdzy za to, że d. 12 li­
stopada śpiewali w miejscowym kościele. Tymczasem wszyst­
kim jest wiadomo, że pierwszy był w tym dniu w Warszawie, 
a drugi w Lublinie; bez sobowtórowego cudu nie mogli zatóm 
śpiewać w Biłgoraju.

Z zabranych krajów piszą pomiędzy innemi do Dzien­
nika Polskiego:

W Żytomierzu w czasie mszy śpiewał lud pieśni religijno na­
rodowe ; tymczasem ksiądz, kiedy mu to w czasie obrządku 
mszalnego wypadło, zwrócił się do ludu wymawiając Dominus 
vio bis cum. Idiota Wasilczyków zgromił za to księdza, że się 
buntuje i lud zachęca do śpiewów i sam nowacye w obrządku 
mszalnym wprowadza wołając Dominus vobis cum. Tamże, 
między zakazanemi pieśniami czytano na murach poprzylepia- 
ny zakaz śpiewania „Anioł Pański.“ Wywieźli w grudniu 
i pierwszych dniach stycznia: 1) Dr. Boguckiego z Kowna do 
Tambowa. Sąd policyjny skazał go tylko na sto kilkadziesiąt 
rsr. kary pieniężnój i kilka dni kary więzienia. 2) Ks. Suzina 
z Ołyki do Wołogdy. Starzec ten ma lat przeszło 80. 3) Ks. 
Tworowskiego kapelana gimnazyum kowieńskiego do Petroza- 
wodzka. Tworowskiego bronił nawet sam biskup Borowski. 
4) Obywatela Bereżeckiego, którego sąd policyjny skazał był 
na kilka dni więzienia i 20 rsr. kary. 5) Obyw. Adolfa Pile- 
kowskiego do Wiatki także po skazaniu go przez sąd pohcyjny 
na kilka dni więzienia i 20 rsr. kary. 6) Marszałka Florkow- 
skiego do Saratowa. 7. Marszałka Konrada Kociużyńskiego 
do Saratowa. 8) Marszałek Zwinigrodzkiego powiatu położo­
nego w kijowskiój gub. Jenicz ma równie być wywiezionym do 
Tambowa. Pozwolono mu pozostać do wiosny ze względu na 
stan zdrowia i wiek podeszły (Uczy 70 lat). Trzój ostatni są 
z kijowskiój gub, i wywiezieni za obchód rocznicy 29 listopada. 
Jeden z nich, staruszek|Jenicz, zasługuje na głębokie uszano­
wanie. Zapytany urzędownie czy śpiewał, odpowiedział, że wiek 
nie pozwolił mu śpiewać gardłem, ale całóm sercem jednoczył 
swe modły do modłów śpiewających.

Nadawcze listy w bardzo małój liczbie wsi dały się do­
tychczas przeprowadzić, bo włościanie oczekują ze strony cara 
daleko obszerniejszych nadań. Mniemanie to wyrodziło się 
w skutek trybu przyjętego przez rząd przy decydowaniu kwe- 
styi włościańskiój, o którój nie naród przez swych wybranych 
orzekł, ale którą cesarz osobiście według swego upodobania 
rozwiązał. Nie wchodzę tu w to, czy to rozwiązanie było złe 
lub dobre (w każdym razie jest lepszóm od dawnego stanu), 
dość tego że było samowolne, a zatóm może być i nadal zmie- 
nionóm według upodobania. Włościanie rezonują w ten spo­
sób i w skutek tego oczekują nowój wolności na rek 1863. Wie­
lu jednakże światłych obywateli stara się załatwić tę kwestyą 
przed owym terminem za pomocą dobrowolnych umów. Na tóm 
polu toruje drogę Leon Modzelewski obyw. kijowskiój gub. ka­
niowskiego powiatu.

O losie młodych ludzi skazanych w Żytomierzu: 1) Ale­
ksander Kryłowski, 19 lat, student uniw. kijów., skazany pier­
wotnie na 4 lata katorgi, a następnie na osiedlenie w Syberyi 
na całe życie; późniój złagodzono wyrok na wieczne czasy na 
prostego żołnierza do sybirskich batalionów kwaterujących 

t w Omiku. Na szczęście te łagodne zamiary rządu Względem 
i osoby Kryłowskiego zostały zawiedzione; wydobył się bowiem 

ze szponów rządowych i ebecnie znajduje się zagranicą. 2)Lo-



patyóski, 3) Edward Polakowski, 4) Leopold Dąbrowski, 
uczniowie gim, żytomierskiego skazani w sołdaty (z wysługą) 
do pułków liniowych, kwaterujących w tambowskiój gubernii. 
5) Karol Brodowski, skazany do orenburgskich rot. Historya 
o odmówieniu przez niego złożenia przysięgi i następstwach ja­
kie za sobą ta odmowa pociągnęła, rozpuszczona przez wa­
sze dzienniki, jest fałszywą. 5) Grobicki, oficer oddany wsoł- 
daty. 7) Jastrzembski, lat 15, 8) Krawczeńko, 9) Wieszpolski, 
skazani pierwotnie na osiedlenie w Syberyi, za to, że śpiewali 
Anioł Pański podczas modlitwy za cesarza; wyrok ten ma być 
złagodzonym. Nie wspominam o tych, co tylko na więzienie 
i inne kary mniejsze skazani zostali.

W Kijowie jeszcze dwudziestu studentów siedzi w fortecy. 
Piętnastu, których sąd uniewinnił, zostali internowani. Jeden 
z nich, Witold Milowicz, zapytywał księcia Wasilczykowa: na 
zasadzie jakiego prawa zostaje internowanym, gdyż komisya 
uznała go niewinnym, i odebrał następującą odpowiedź: „wino­
wajcę nie są dotychczas odkryci, a trzeba przecież kogoś uka­
rać.“ Jeżeli naczelnik kraju w taki odzywa się sposób, to mo­
żecie ztąd wnioskować, jak tu pojmują sprawiedliwość. Po­
pełniano niesprawiedliwości, które w żadnym krajuby nie uszły. 
Długo naprzykład w Kijowie w sprawie studentów za obicie 
Matkowskiego, nie przyjmowano świadectw uniewinniających, 
a tylko obwiniające, a przecież to była prosta kryminalna spra­
wa ; nakoniec zaczęto przyjmować świadectwa uniewinniające, 
ale usunięto od świadczenia wszystkich studentów. Tych świad­
ków, co świadczyli po sądach policyjnych ustanowionych dla 
wyratowania w sprawie manifestacyi w sposób fałszywy, i po­
pełnili nawet krzywoprzysięstwa, nin ukarano. W ostatnich 
dniach stycznia star. st. znowu wznowiły się aresztacye. Are­
sztowano p. Scliirmunta, oficyalistę z dóbr ks. Łopuehnina, pó­
źniej dwóch litografów: Zaleskiego i Hofimana, na końcu kilku 
prawosławnych mnichów, znajdujących się przy typografii ki- 
jowsko-peczerskiej Ławry. Te ostatnie aresztacye spowodo­
wane były odkryciem śladów egzystencyi tajemnćj litogra­
fii, panów zaś tych poczytano za wykonawców tego przedsię­
wzięcia, według doniesień szpiega Edwarda Waldenberga, które­
go jen. gub. warszawski Kryżanowskoj pożyczył swemu przyja­
cielowi Wasilczikowu na czas ¡kontraktowy. Waldenberg zo­
stał wykryty, znaleziono przy nim list ks. Wasilczykowa do 
Kryżanowskiego i policmajstra kijowskiego Zwensena do jen. 
Czudi, przy tćm listę szpiegów warszawskich, z którymi wzmian­
kowany Waldenberg miał bezpośrednie stósunki. Między niemi 
widziałem nazwisko znanego krytyka Henryka L.... W Kijo­
wie znajdują się teraz następni Lublinianie, skazanie w tćm 
mieście, do orenburgskich i sybirskich batalionów: 1) Emil Da­
niszewski, urzędnik. 2) Maurycy Kopczyński, uczeń gim. 3) 
Jan Kozecli, rękawicznik. 4) JuliaiPNitner. 6) Józef Bernet, 
cyrulik. 7) Czubiński Stanisław. 8) Biron, dymis. oficer ro­
syjski. 10) Stefan Bobrówski, umknął przed wyrokiem. O do­
borze szpiegów moskiewskich, dodam jeszcze fakt taki: W Ki­
jowie jeden z nich przysiągł na to, iż widział jednego z uczniów 
(którego imienia nie pamiętam), że widział go śpiewającego 
zakazane pieśni; tymczasem ów uczeń wyjął poświadczenie po- 
licyi żytomierskićj, iż się tam w owym czasie nie znajdował. 
Szpiegowi za to nic i uczeń został uwolnionym; jednakowo to 
nie przeszkodziło, żeby ów sam szpieg nie świadczył przeciw te­
mu naszemu uczniowi na drugi dzień, na mocy którego to świa­
dectwa uczeń poszedł do Orenburga.

Wilno, 12 marca. Dnia 6 bm. umarł w Wilnie, mając lat 
56, Wincenty Dmóchowski, znany powszechnie na Litwie, pe­
łen talentu i wysoko z charakteru swego lubiony i szanowany 
malarz. Syrokomla poświęca w Kuryerze Wileńskim obszerny 
i serdeczny nekrolog pamięci jego. Śp. Wincenty Dmochowski 
urodził się r. 1807 w powiecie oszmiańskim z ojca Ignacego, 
wicemarszałka tegoż powiatu. Początkowe nauki pobierał 
u Pijarów w Szczuczynie, potem przykładał się w Mińsku przez 
parę lat do prawa. W r. 1826 wstąpił do uniwersytetu wileń­
skiego na wydział literacki i sztuk pięknych, gdzie się kształcił 
pod kierunkiem Rustema w rysunkach i malarstwie. Skoń­
czywszy uniwersytet w r. 1829, ożenił się lata następnego. Pod­
czas wojny o niepodległość w r. 1831 zaciągnął się do 3 pułku 
ułanów w korpusie Dębińskiego. Wkrótce został porucznikiem. 
Po wzięciu Warszawy przeszedł z korpusem Rybińskiego do 
Prus. Na emigacyi zostawał do r. 1837, w którym to czasie 
wrócił za amnestyą na Litwę. Oddawał się tu wyłącznie rysun­
kom i malarstwu, całkiem wyjątkowo tylko, trudniąc się rze­
źbą. Oprócz portretów i portrecików malowanych dla opędze­
nia codziennych potrzeb (udzielał także lekcye rysunków z tego 
samego powodu) malował Dmóchowski ze szczególnćm upodo­
baniem i mistrzowstwem krajobrazy i wnętrza, niekiedy także 
sceny rodzajowe. Wszystkie niemal jego utwory, tak olejne jak 
akwarelką, do kochanćj odnosiły się Litwy. Z prac jego na 
szczególną zasługują uwagę różne widoki Wilna (olejno), widok 
doliny Mickiewiczowskiej w Kownie, widoki z błot pińskich i wi­
dok puszczy litewskićj, do którego czerpał natchnienia w cudo­
wnym opisie owego matecznika w Panu Tadeuszu.

Wybitnemi cechami charakteru Dmóchowskiego, były : ła­
godność, dowcipna a niewymuszona wosołość, którą nieraz 
swoje cierpienia przykrywał, a nadewszystko miłość rodzinnej 
ziemi, i jćj natury. Te same cechy wyraziście odbiły się i na 
utworach jego pędzla. Niezawsze mu się udawało nakreślić 
nocną i chmurną dobę, bo nie było necy i chmur w jego pogo- 
dnćm sercu: mistrzowsko rzucał na niebie promienne obłoczki 
o wschodzie i zachodzie słońca, bo do takiego nieba dusza jego 
tęskniła. Litewska wiejską chata wychodziła z pod jego pę­
dzla tak po swojemu, tak żywo, że łatwo było odgadnąć miłość 
sielskiego ludu, która rzyczywiście napełniała piersi artysty. 
Wiatr w liściach, strumyk przy drodze, zda się mruczały do­
mową pieśń litewską, a zgłębienie tajemnicy konarów leśnych, 
traw błotnych i kwiatków, wymównie świadczy, że nie zimne 
suche, ale pełne miłości oko na nie patrzało. Zostawił po so­
bie w'dowę i sześcioro dorosłych dzieci.

( — Przed tygodniem tegoroczną ciszą karnawałową prze­
rwał »publiczny wieczór muzykalny w sali klubu szlacheckiego, 
urządzony, (jak afisz opiewał) w celu wsparcia artystów sceny

wileńskiej, „pozbawionych z powodu zamknięcia widowisk pola 
do pracy;“ albowiem i w Wilnie scena narodowa zagrożona 
w bycie swoim, gdyż podobnie jak w Warszawie, nikt z Pola­
ków nie uczęszcza do teatru z powodu żałoby powszechnój. 
Jakkolwiek cel koncertu był najchwalebniejszy i znamienici 
artyści (między innemi pani Leśniewska) udział w nim wzięli, 
wstręt jednak powszechny do wszelkich widowisk i zebrań pu­
blicznych gdzie się wchodzi w styczność z Moskalami, sprawi­
ły, że rezultat wcale nie był świetny, bo niewiele było dochodu 
z koncertu.

— Przy końcu r. z. wyszły w Wilnie 4 tomy zebranych 
przez Ant. Andrzejewskiego Ramot Starego Detiuka o 
Wołyniu. Opowiada autor o ludziach, z epoki od 1792 do 
1831, której był świadkiem, wiele ztąd rzeczy zajmujących, 
wiele obrazów ówczesnych w tern dziele, Aleks. Chodkiewicza, 
Jędrzćja Śniadeckiego, Jundziłła, i niemal wszystkie znakomito­
ści dworu Stanisława Auga.

AUSTRYA.
Lwów, 12 marca. Wczorajszy numer Dziennika Pol­

skiego zabrano jak wiadomo. Odnośny dekret lwowskiego 
prezydenta policyjnego brzmi jak następuje: „L. 395/A. V. 
Do Wgo pana Franc. Ksaw. d’Abancourt, redaktora odpowie­
dzialnego „Dziennika Polskiego“. Na wezwanie c. k. proku­
ratora sądu krajowego cały nakład Dziennika Polskiego nr 58 
z dnia 11 b. m. z przyczyny adresu do rabinów Meiselsa, Kram- 
stiicka i Jastrowa zamieszczonego zabranym zostaje. Lwów 
d. 11 marca 1862. Hammer.“

— Starosta obwodowy okręgu tarnowskiego, p. Haydener 
ogłasza odezwę, wzywającą do dobrowolnych składek celem 
wsparcia powodzią Wisły dotkniętych osad w Tarnowskićm. 
Straty w bydle, zbożu, ziemniakach, paszy dla bydła, sprzę­
tach i pasiekach obliczono w przybliżeniu na blisko 40,000 złr. 
Pomiędzy innemi przyjmuje redakcya Dziennik aPolskie- 
g o składki na poszkodowanych. W tym samym celu wydał 
p. Franciszek Waligórski następującą odezwę do kraju: „Nieść 
bliźniemu pomoc w potrzebie, a spiesznie, jest to jeden z głó­
wnych obowiązków miłości chrześciańskiej, a my umieliśmy za­
wsze z chlubą go wypełniać. Do tego obowiązku odzywa się 
dziś nieszczęście naszych braci nadwiślańskich okropnym ję­
kiem nędzy i rozpaczy, toż pora pokazać znów światu, że na­
sza miłość rodzinna mimo ciężkich lat próby w niczem się nie 
zmieniła. Dla tego też odzywam się z pełną otuchą do znanej 
całemu światu szlachetności polskiego serca. Pragnąc wedle 
sił swoich przyczynić się także do ulżenia nędzy naszej braci 
nadwiślańskiej, postanowiłem wydać zeszyt moich poezyi, po 
części rozrzuconych po czasopismach a po części nie znanych 
jeszcze, i przeznaczam cały dochód czysty ze sprzedaży ich na 
wsparcie dotkniętych powodzią włościan naszego Powiśla. 
Dziełko to objętości najmnićj sześciu arkuszy druku wyjdzie 
najdalej z początkiem kwietnia, a cenę jego oznaczam ze wzlę- 
du na cel dobroczynny na 1 zł. w. a. Wszakże daremną byłaby 
moja chęć szczera, gdyby jćj nie poparł udział całego kraju, 
gdyż tylko w takim razie może grosz wdowi mego serca uróść 
w sumę, któraby odpowiadała ogromowi nieszczęścia i którą 
mógłbym z chlubą złożyć na ofiarowanym ołtarzu narodu. 
W tśj tćż nadziei, jak również ze względu na to, że „kto daje 
spiesznie, ten podwójnie daje“, rozpisuję niniejszem sub- 
skrypcyą w całym kraju, i w tym zamiarze upraszam wszystkie 
księgarnie polskie, by dla dobra powszechnego raczyły bezintere­
sownie otworzyć u siebie prenumeratę na tę książkę wystawie­
niem listy subskrypcyjnćj, i zebrane na to pieniądze przesłały 
na ręce Wgo Karola Wilda, właściciela księgarni we Lwowie. 
Dla tych zaś szanownych ziomków, którzy mieszkając na wsi 
mnićj mają styczności z księgarnią, a radziby dorzucić także 
swój grosz do skarbonki ojczystćj, pozwalam sobie podać śro­
dek, za pomocą którego mogliby najłatwiej uczynić zadość 
swej dobroczynnej chęci. Oto przy zbliżającym się nowym 
kwartale prenumeraty na dzienniki krajowe mogą załączyć do 
kwoty prenumeracyjnej jeszcze 1 zł. w. a. na to dziełko, któ- 
reby potćm otrzymali pocztą razem z dziennikami, a sądzimy, 
że szanowne redakcye naszych pism krajowych raczą chętnie 
podjąć ten trud mały dla sprawy, która nas wszystkich tak bli­
sko a tak boleśnie dotyka. W tćm tćż przekonaniu upraszam
również wszystkie redakcye dzienników krajowych, by raczyły 
powtórzyć tę odezwę, i uwiadomić oraz od siebie swoich prenu­
meratorów o utworzeniu niniejszej subskrypcyi w swoich kan­
torach. Termin subskrypcyi naznaczam po dzień 4 kwietn. rb.“

Wiedeń, 17 marca. Dziś wieczorem umarł jenerał lir. 
Schlick.

— Czas takie zamieszcza sprawozdanie z procesu, który 
się toczył w dniu 14 b. m. przed wiedeńskim sądem krajowym, 
przeciwko redaktorowi Osieckiemu i zakończył onegoż skaza­
niem (jak już o tćm krótka donosiła wiadomość):

Pjfiezydujący: wiceprezes Schwarz. Sędziowie: radcy 
sądu krajowego Winter i Hitzinger. Prokurator: Wógerer. 
Obrońca Dr. Zyblikiewicz. Rozprawa sądowa zaczyna się 
o godz. 9 V2 rano w małćj sali sądu krajowego w Wiedniu. Pi­
sarz odczytuje przedmiot procesu, a tym jest: „Skarga prze­
ciw Janowi Osieckiemu o zamiar zbrodni naruszenia publicz- 
nćj spokojności, z powodu artykułu umieszczonego w nrze 10 
wychodzącego tu polskiego czasopisma Postęp, pod napisem: 
Polska w końcu r. 1861, gdy odwołanie się obwinionego 
w moc dekretu sądu wyższego z d. 18 lutego r. b. odrzuconem 
zostało." Gdy wszystkie numera, w których pomieniony arty­
kuł był umieszczony, zabrane zostały przez władzę bezpieczeń­
stwa, przeto skarga odnosi się tylko do usiłowania zbrodni 
powyżćj przytoczonćj.

Oskarżony zawezwany do odpowiedzi na ogólne pytania, 
mówi: Nazywa się Jan Osiecki, rodem z Dąbrowicy w Galicyi, 
36 lat wieku liczący, dawniej inżynier rządowy, teraz redaktor 
Postępu. Przełożony stawia pytanie, czy ze strony proku- 
ratoryi nie będzie postawiony wniosek względem jawności 
obrad.

Prjokurator: Gdy artykuł: Polska w końcu r. 1861 
w nrze 10 Postępu z dnia 15 stycznia r. b. ogłoszony przy-

trzymanym został przez władzę, a przeto niedopuszczono 
rozpowszechnienia, wnoszę więc o wykluczenie jawności.

Obrońca: Według § 224 post. kar. jawność wtedy tyli 
wyjątkowo wykluczoną być może, jeżeliby przez nią publiez- 
bezpieczeństwo zagrożonćm było. Tu nie jest ono bynajmni 
zagrożone, zwłaszcza, gdy artykuł napisany jest w języku fim, 
narodowości, i gdy następnie widzieliśmy, że nie masz wielki 
go natłoku, a przeto muszę się oświadczyć ¡przeciw wniosko; 
prokuratora i żądać jawności sądu.

Po krótkićj naradzie sąd postanowił co następuje:
Zważywszy, że właściwa władza bezpieczeństwa ’skonfiskt 

wała cały nakład dziennika, w którym inkryminowany artyb 
był umieszczony, gdyż znalazła w treści tego artykułu czyn ka 
rygodny z urzędu dochodzić się mający; zważywszy, że tu idzj 
o zbrodnią, która według prawnego podziału należy do katego 
ryi tych zbrodni, jakie zagrażają ogólnemu bezpieczeństwu 
zważywszy, że środki przez władzę przedsiębrane w przypadi 
ogłoszenia drukiem pisma uznanego za karygodne, zmierzaj 
właśnie do tego, aby usunąć niebezpieczeństwo jakie z ich ogło 
szenia wynika ; zważywszy, że temu właśnieby przeszkodzont 
skoroby przez odczytanie artykułu zagrożonego takowy dostj 
się do wiadomości powszechnej, i to jeszcze w daleko rozleglej 
szym zakresie, aniżeli przez wydrukowanie go w samym dziej 
niku, albowiem w razie jawności rozpraw sądowych nie możu 
przeszkodzić, aby pisma publiczne nie powtórzyły tego artykuł« 
zważywszy nakoniec, że przez uznanie jawności, popełniony!» 
został czyn, który dziś sądzonym ma być jako zamiar; przet 
sąd poczytał za stósowne i naturze rzeczy odpowiednie wyklj 
czyć jawność i to ze względów bezpieczeństwa publicznegt 
Sąd jednaki rozważy, jak dalece jawność po zamknij 
ciu dowodów i wniosków będzie mogła być dozwoloną przy ob 
wieszczeniu wyroku.

Gdy przeciw temu postanowieniu sądu nie masz odwoła, 
nia się, przeto zawezwano słuchaczy do opuszczenia sali, z wy 
jątkiem żądanych przez oskarżonego asydentów.

Po dwugodzinnych prawie naradach wyrok obwieszczoni 
został. Brzmi on :

Jan Osiecki uznany został winnym zbrodni naruszeia 
publicznćj spokojności i przekroczenia § 13 ustawy druków 
i ze względu na §§ 54 i 55 kodeksu karnego skazanym zostaj 
na sześciomiesięczne ciężkie więzienie, obostrzone po. 
stem raz na miesiąc, tudzież na utratę z kaucyi 50 złr. b 
rzecz tutejszego funduszu ubogich. Stosownie do tego wyroku 
skazany według przepisów prawnych ma być : a) wykluczony 
od prowadzenia odpowiedzialnćj redakcyi dzienników ; b) po 
zbawiony szlachectwa; c) wszystkie egzemplarze skonfiskowani 
będą zniweczone ; d) tenże obowiązanym będzie do umieszczę 
nia wyroku na czele najbliższego numeru.

# FRANCYA.
Paryż, 14 marca. Dzienniki dzisiejsze zajmują się, il 

mogą, rozprawami ciała prawodawczego nad paragrafem rzym 
skim adresu i zgadzają się w ogóle na to, że już od dawna w< 
Francyi tak znakomitych mów, i pod względem krasomówskin 
i pod względem politycznym nie słyszano, jak były mowy mi­
nistra Billaulta, Emila Obviera i Juliusza Favra. Podziwiani 
szczególnie zręczność, z jaką Billault potrafił przezwyciężył 
wszystkie trudności połączone z owćm niewdzięcznćm stanowi­
skiem, na którćm się znajdował. Chociaż w ogóle treść jego 
mowy w ciele prawodawczćm pomyślniejszą była dla Stolicy 
Apostolskiej, niżeli mowa, którą miał w senacie, to jednakżt 
przyznać musiał dwie nader ważne rzeczy, które nie mogą po­
zostać bez wpływu na późniejszą politykę rządu ; najpierw, żi 
Francuzi, pozostając w Rzymie, gwałcą niezaprzeczone prawo 
Rzymian do rozporządzania własnym losem, dalej, że rząd 
francuski dopuszcza się tego pogwałcenia nie dla wiary lub do­
gmatu jakiego, lecz w interesie czysto świeckim i politycznym 
Wczorajsze rozprawy ciała prawodawczego nie były wprawdzie 
tak ważne, jak dnia poprzedniego, ale wzbudzały także cieka­
wość pod niejakim względem. Deputowany Jubinal powstał 
bardzo słusznie w mowie swojćj przeciw wyprawie męksykań- 
skićj, w razie gdyby celem jćj miało być mieszanie się do sprafl 
wewnętrznych tego kraju, narzucanie mu jakiejkolwiek formy 
rządu i marnowanie krwi i pieniędzy francuskich na korzyść 
zagranicznego książątka. Odpowiedział na to minister Billault 
zaręczeniem, że wojna meksykańska wywołaną została jedynie 
złą wiarą rządu meksykańskiego i gwałceniem wszelkich 
praw międzynarodowych z jego strony, jako tćż koniecz­
nością bronienia Francuzów w Meksyku przebywających; 
układ dalćj zawarty między trzema państwami, które współ; 
nie wyprawę tę rozpoczęły, najwyraźnićj usuwa wszellu 
zamiar mięszania się do spraw wewnętrznych Meksyku. 
W rozprawach, które się potćm wszczęły o wojnie w Ame­
ryce północućj, zgodzono się w ogóle na konieczność za­
chowania najściślejszćj neutralności między stronami woju- 
jącemi, a minister Billault wyrzekł pod tym względem zdanie 
zupełnie zgodne z oświadczeniem rządu angielskiego przed 
parlamentem, że blokada portów południowych Ameryki jest 
zgodną z prawami narodów, trzeba ją zatem uważać za 
istotną i szanować. Co się tyczy amerykańskich stosunków 
twierdzi dzisiejsza Patrie, że jeden z ministrów angielskich 
oświadczył temi dniami deputacyi kupców londyńskich, jako 
spodziewać się należy wkrótce dobrowolnego rozłączenia się na 
drodze umowy związku południowego od północnego, do któ­
rego to ostatniego przyłączą się znowu trzy ważne stany od 
niego odpadłe, Missouri, Kentucky i Tennessee. Wiadomość ta 
jednak nie zdaje się prawdopodobną, zwłaszcza teraz, kiedy 
związek północny ma większą niż kiedykolwiek nadzieję, że m 
się wkrótce uda zgnębić zupełnie skonfederowane stany poh1' 
diiiowe i przymusić je, aby do unii wróciły. , ,

— Wielka parowa fregata Amazone, która wiozła a 
Meksyku znaczną ilość koni artyleryjskich, tak straszliwie rzu­
caną była przez nawałnice na Oceanie, iż wszystkie niem 
konie pozdychały.

Paryż, 15 marca. Rozpoczęły się wczoraj w ciele praw 
dawczćm ważne rozprawy nad paragrafem tyczącym sig »ua



3
Wystąpiło dwóch w przedmiocie tym nader biegłych 

mówców, deputowani Darimon i Devinck, którzy obadwaj 
lkiv bardzo ciemnych kolorach wystawiali położenie finansowe 
Qprancyi, dodając do tego ostrą krytykę nowych podatków 
lió jodków nadzwyczajnych przez ministra Foulda wymyślonych, 
nklecając zaś przedewszystkiém oszczędność i zmniejszenie wy­
datków, które jedynie mogłoby złemu dostatecznie zapobiedz, 
w, obok tego zaciągnięcie pożyczki. Deputowany Devineck zre- 

jtą, mowy swój jeszcze nie skończył i musiał odłożyć dalszy 
¡j ciąg na dzień dzisiejszy. Pierwszemu zaraz mówcy odpo- 
¡edział minister bezwy działo wy Magne, którego długa roz- 

była radosnym panegirykiem na doskonałość urządzeń
Aliansowych francuskich i świetność finansowego położenia. 
Szanowny minister wyrzekł nawet na głos przekonanie, że po

“tj jiezwyciężonóm wojsku, finanse są właśnie tóm, czego państwa 
zagraniczne najbardziój Francyi zazdroszczą i zazdrościć mogą. 
Minister bezwątpienia posunął się za daleko w swojóm urzędo- 

aj wóm upojeniu i uniesieniu; trzeba przyznać, że pewnie żadne 
państwo nie ma tak doskonałój rachunkowości w wydziale 
finansowym; urzędnicy i ludzie, którzy się obrotem skarbowych 

fi interesów zajmują, odznaczają się w ogóle uczciwością i zacno­
ścią, ale podatki są ogromne i bardzo uciążliwe, a stosunek 
actiwów do passiwów teraz wcale niekorzystny. Wszakże mi­
nister Magne starał się prócz tego dowieść, że w oszczędności 
wdawać się nie można, gdyż kosztowałyby wiele więcój, niżeliby

'W przyniosły. Projekt do podatku od kwitów i rachunków ku­
pieckich, z którym minister Fould wybuchnął, jak najgorsze 
zrobił wrażenie w świecie kupieckim. Już kilka izb handlowych 
wysłało do ministra deputacye, aby mu czynić przedstawienia, 
odebrały jednak od niego odpowiedź odmowną.

— Minister Billault na przedwczorajszóm posiedzeniu 
ciała prawodawczego potwierdził to co już dzienniki donosiły, 
że admirał Jurien zapewne już 20 stycznia opuścił Vera Cruz, 
aby zająć stanowiska na wyżynach Jalapy, zkąd dopiero za 
przybyciem jenerała Lorencez miało wojsko francuskie puścić 
sie dalój. Prawdopodobnie jenerał ten przybył 28 lutego do 
Vera Cruz, a skoro się z admirałem połączy, niebawem lądowe 
wojsko francuskie ma być podzielone na dwie brygady, pier­
wszą pod dowództwem jenerała Lorencez, drugą pod dowódz­
twem jenerała Douai. Co się tyczy stanu zdrowia wojsk euro­
pejskich w Meksyku, nie jest on świetny wprawdzie, ale nie 
jest znów tak rozpaczliwy, jak niektóre, osobliwie północno­
amerykańskie, dzienniki głosiły. Rząd hiszpański, jak myślą, 
ulegnie przedstawieniom rządu francuskiego i odwoła jenerała 
Prima, którego postępowanie było dotychczas nieszczególne, 
żeby zaś zapobiedz na przyszłość literackim niefortunnym 
wybrykom jenerałów w Meksyku dowodzących, postanowiono 
podobno, po wspólnej umowie, wszelkiego rodzaju odezwy przy­
syłać z Europy.

— Na interpelacyą deputowanego Plichon, co się tyczy 
iii zamiarów rządu w Kochinchinie, oświadczył wczoraj minister 
“ Billault, że zajęcie Saigunia było jednóm z najpomyślniejszych 
«przedsięwzięć kolonialnych, które wyobrazić sobie można tak 
“że względu wybornego położenia i nadzwyczajnój urodzajności 
ii-zajętego kraju, jako tóż pod względem mieszkańców, którzy są 
Mnadzwyczaj łatwi i chętni do prowadzenia. Co się tyczy napa- 

na stolicę cesarza anamityckiego Hue, tego zamiaru już
rząd francuski zaniechał.

— Anglicy żyją w ciągłym strachu anneksyi francuskich. 
Q Powstanie ministerstwa Ratazzi na nowo ożywiło obawy, aby 
“ Francya nie starała się o nowe we Włoszech zabory. Na wczo­

rajszém posiedzeniu parlamentu wystąpił deputowany Griffith 
z zapytaniem do ministrów, czy nowy gabinet włoski nie 
myśli zezwolić na ustąpienie jakiego kawałka kraju dla Fran­
cyi y prosząc ministra, aby dotyczące korespondencye dyploma­
tyczne izbie przedłożył. Minister Layard odpowiedział przy­
pominając owe stanowcze oświadczenia ministra Ricasolego, 
który raz na zawsze oświadczył, że odtąd żadna cząstka kraju 
włoskiego odstąpioną nie będzie.

— Stosownie do wszystkich wiadomości, które dzienniki 
paryskie odebrały, zdaje się prawdopodobną rzeczą, że powsta- 
me w Grecyi weźmie niezadługo górę nad rządem. Żołnierze 
1 Podoficerowie w Nauplii nie przyjęli królewskiéj amnestyi, 
owszem zobowiązali się nową przysięgą wytrwać aż do końca 
w swém działaniu przeciw rządowi. Senat podobno, ze względu 

groźną postać, którą stosunki wszystkie przybierają, chce 
Mieś przedstawienia podać do tronu, niewiadomo jednak ja- 
yego rodzaju będą te przedstawienia. Zresztą powstanie już 

rozszerzać zaczyna. W Arta, Prevesa, Larissa powstały 
komitety rewolucyjne, które jawnie działają, a z Trypolizy wy­
łudzono urzędników królewskich i oddano władzę komitetowi 

’ wojskowemu, a związek morski między portem pirejskim i por-
air|i zachodnio-peloponnezkiemi przerwany podobno.

,. — Z Ameryki dochodzą dzisiaj ważne wiadomości o wiel­
ko korzyściach, które unioniści północni odnieśli nad konfe- 
ecatami południowymi. Północne wojska zajęły Nacheville, 
°lcę stanu Tennessee, wyparli jenerała Price ze stanu Mis- 

p°Uri, przecięli związek między miastem Savannah i twierdzą 
oławskiego, tak dalece, iż zagrażają już bezpośrednio prawie 

~la®u Charleston, głównemu portowi stanów południowych, 
też ostatnia odezwa prezydenta południowego Davisa bar-To

dzo brzmi narzekająco i przyznaje poniesione na wyspie Roa- | 
noke klęski. I

— Wiadomości ostatnie z Szangai donoszą, że powstańcy , 
chińscy (Taipingowie) zabierali się do uderzenia na miasto, któ­
rego Anglicy i Francuzi wielkiemi siłami, których użyć mogą, 
bronić będą.

— Słychać, że rząd hiszpański i rząd bawarski wyślą bi­
skupów swoich kosztem publicznym do Rzymu na kanonizacyą 
męczenników japońskich ; wiadomość ta potrzebuje jednak je­
szcze potwierdzenia.

— Obiegały pogłoski na giełdzie, że rząd francuski zamy­
śla zaciągnąć pożyczkę 300 milionów celem uzupełnienia i do­
konania operacyi finansowéj rozpoczętej pod nazwiskiem zmia­
ny rento wéj.

Paryż, 16 marca. Deputowany Devinck skończył na 
wczorajszém posiedzeniu ciała prawodawczego rozpoczętą 
przedwczoraj mowę swoję o stanie obecnym finansów. Mowa 
ta zrobiła tak wielkie wrażenie w izbie i zadała rządowi cios 
tak dotkliwy, iż gdyby stosunki parlamentarne we Francyi były 
inne niż są, nie byłby po niéj minister finansów mógł się utrzy­
mać na stanowisku swojém. Słowa Devincka tém większą 
miały wagę, że on do opozycyi bynajmnićj nie należy, owszem 
zawsze się dla rządu bardzo życzliwym okazywał, a pod wzglę­
dem finansowym uchodzi za jednego z naj gruntowniej szych 
znawców. Odpowiadając mu minister Magne i prezydent rady 
stanu Baroche, nie potrafili zbić jego rozumowania, w porów­
naniu z którćm wszystkie ich usiłowania bardzo blado odbijały. 
Mimo to jednak paragraf adresu, który jest panegirykiem finan­
sowego położenia obecnego, przyjęty został niezmierną większo­
ścią głosów, a poprawka opozycyi odrzucona. Poprawka ta 
była zresztą dla rządu bardzo dotkliwą, brzmiała bowiem do­
słownie: „Publiczność słusznie się wzruszyła sumą ruchomego 
długu, oraz wyjawieniem prawdziwego stanu finansów naszych. 
Niedoborów główną przyczyną było niepodobieństwo dla ciała 
prawodawczego powstrzymania rządu w wydatkach nadzwy­
czajnych i dodatkowych. Zmiana prosta mechanizmu finanso­
wego będzie środkiem niedostatecznym, jeśli rząd równo­
cześnie nie zacznie stopniowo ale ciągle zmniejszać wydatków 
publicznych.“ Deputowany Darimon zresztą na tém samém po­
siedzeniu okazał jak najwyraźniej, że wynalezione przez mini­
stra Foulda przestawianie kredytów (virement des crédits) nie 
jest żadną rękojmią zabezpieczającą naród od kredytów nad­
zwyczajnych. Posiedzenie zakończyło się mową, którą depu­
towany Picard miał w obronie poprawki swojéj domagającej 
się, aby dwom głównym miastom cesarstwa, Paryżowi i Lyono­
wi rząd przywrócił prawo głosowania w sprawach miejskich 
i wyboru swoich urzędników miejskich, ponieważ te miasta już 
od dawna, jak wiadomo, stoją pod zarządem komisyi przez 
rząd zamianowanych, które postępując sobie biurokratycznie 
w interesie rządu, częstokroć działają wbrew prawdziwym in­
teresom miejskim. Nie potrzeba jednak dodawać, że i ta po­
prawka odrzuconą została.

— Niemałe wrażenie zrobiła tutaj wiadomość telegrafem 
z Turynu odebrana o interpelacyi deputowanego neapolitań- 
skiego Petrucelli della Gattina, tyczącój się owego zwołania bi­
skupów do Rzymu na kanonizacyą japońskich męczenników. 
Petrucelli starał się wykazać że celem tego powołania jest ze­
branie soboru, któryby uchwałą swoją władzę świecką wyniósł 
do godności dogmatu kościelnego a tym sposobem świat kato­
licki pociągnął na stronę gabinetu rzymskiego przeciw polityce 
rządu włoskiego i francuskiego. Wyraził przytém mówca ży­
czenie, żeby rząd nie upoważnił biskupów włoskich do udziału 
w tém zgromadzeniu. Odpowiedział na to imieniem rządu mi­
nister bezwydziałowy Poggio, przyznając słuszność interpelan­
towi, że ten środek, którego się stolica apostolska chwyciła, jest 
w istocie całkiem politycznéj natury, przeto rząd włoski ma 
wszelkie po sobie prawo do odmówienia biskupom upoważnie­
nia do téj podróży. Dodał zresztą że dotychczas żaden z bisku­
pów nie żądał jeszcze takiego upoważnienia.

— Zaręczano dzisiaj na giełdzie, że król W. Emanuel do­
niósł własnoręcznym listem cesarzowi Napoleonowi, jako nie 
jest w stanie oprzeć się prądowi demokratycznemu, który teraz 
w zastraszający sposób bierze górę we Włoszech i że będzie 
musiał podpisać dekret zezwalający na powrót Mazziniego. 
Wiadomość ta jest bezwiątpienia wymysłem, pewną bowiem 
jest rzeczą, że minister Ratazzi, ulegając wszechstronnym 
przedstawieniom konserwatystów, postanowił nie zezwolić na 
powrót Mazziniego, mimo poparcia, które wniosek komitetów 
Provedimento znalazł ze strony Garibaldego. W kołach 
rządowych francuskich bardzo nie miłe wrażenie zrobiły obrady 
demokratyczne w Genui, a poseł francuski w Turynie dokłada 
wszelkiego starania, aby rząd włoski Garibaldego jak najprę- 
dzéj oddalił i agitacye demokratów włoskich stłumił. W prze­
ciwieństwie do zjazdu genueńskiego odbywa się w Wenecyi, 
gdzie bawi obecnie cesarz austryacki, poniekąd kongres legity- 
mistowski; prócz mnóstwa książąt i książątek niemieckich, 
znajduje zię tam dawniejszy książę modeński i hrabina Cham­
bord.

— Z Grecyi dochodzą coraz niepomyślniejsze dla rządu 
wiadomości. Nowe powstanie wybuchło na wyspie Syra.

WŁOCHY.
Turyn, 15 marca. P. A. Zubi wydał we Florencyi kronikę 

wypadków zaszłych we Włoszech w ciągu roku 1859. (Cronica 
degli ayvenimenti d’Italia nel 1859. Firenze, Vol. I, II, 807.883). 
Autor jest posłem w parlamencie włoskim z Florencyi; dzieło 
jego służyć może jako ciekawy materyał do studyów nad wy­
padkami, które tak nagle dźwignęły Włochy z ich wiekowego 
grobowca,

— Z Rzymu piszą do Czasu pod datą 5 marca; Przy­
był do Rzymu z żoną swoją p. Tański, któremu wiele osób 
przypisuje misyą od rządu francuskiego. P. Tański zostaje 
w ścisłych stosunkach z hr. Walewskim i z p. Thouvenelem, 
jako i z margr. Lavalette w Rzymie. Przed dwoma dniami ro­
dak nasz, p. Artur Kościelski, napadnięty został na Via delle 
Mercede przez Włocha jakiegoś, i otrzymał pchnięcie sztyletem, 
które mu ucięło trzy palce u ręki.

GRECYA.
Ateny, 14 marca. Dnia wczorajszego Aria i wszystkie 

fortyfikacye zewnętrzne Nauplii, z wyjątkiem góry św. Eliasza, 
która długo się nie utrzyma, dostały się w ręce wojsk króle­
wskich, zdobyte bagnetem. Do brzegów wyspy Syry, gdzie 
jest drugie ognisko powstania, udał się parowiec z 200 żołnie­
rza, oraz okręty wojenne angielski i francuski, z oddziałów flot 
stojących na kotwicy w porcie Pirejskim.

— Wedle wiadomości greckich bynajmmśj się nie potwier­
dza pogłoska puszczona w świat przez niektóre dzienniki nie­
mieckie, jakoby włoskie wpływy miały wyraźnie i wprost wy­
stępować w powstaniu greckióm. Rząd grecki podejrzywał 
w istocie, jakoby wysłańcy włoscy tak w Atenach, jak w innych 
miastach greckich ludność burzyli, ale najściślejsze badania 
płonność tych domysłów wykazały.

W kołach dyplomatycznych obiegała pogłoska, jakoby 
dwór grecki z powodu jawnego powstania a po części niepe­
wności większój części wojska greckiego miał zamiar udać się 
o pomoc do mocarstw opiekuńczych, celem podparcia tronu 
króla Ottona, Londyński DailyTelegraph sądzi, iż w ra­
zie potrzeby Anglia zapewne się wda w tę sprawę, która łatwo 
mogłaby sprowadzić starcie pomiędzy mocarstwami opiekuń­
czemu Wszelkie rozruchy w Grecyi z powodu wiszącój kwestyi 
wschodniój, co do którśj Anglia, Francya i Rosya dotąd się nie 
zgodziły, wielce są drażliwe.

Wiadomości literackie
— Pierwszy tom pism Karola Sienkiewicza wyszły obecnie w Pa­

ryżu, zawiera prace historyczne i polityczne. Wiadomo jaka bystrość 
trafność i dojrzałość poglądu cechuje tego znamienitego pisarza. Ze­
brane tu po raz pierwszy i uporządkowane jego artykuły i rozprawy, 
wyjaśniają wiele kwestyi i obudzają interes dla przyszłości. Między 
innemi mówi tu o Słowiańszczyźnie, o szlachcie polskiej, o królach, 
o dziejach kościelnych za Zygmunta Augusta, o poselstwie hrabiego 
d’Avaux do Polski, o dążnościach partyi politycznych za Stanisława 
Augusta, o dniu 3 maja, o stanie religii w Polsce, o edukacyi, o Ada­
mie Naruszewiczu itd. Następne tomy mają mieścić dawniejsze prace 
zgasłego autora.

— Nr. 10 Kmiotka wyszedł z druku i zawiera: Opowiadanie 
Góralczyka z historyi polskiej. Jak Polacy po śmierci Władysława War­
neńczyka, obrali brata jego Kazimierza księcia litewskiego za króla. 
Kalendarz ¡dla włościan, na miesiąc trzeci marzec. Święty Kazimierz 
królewicz polski. — Rady gospodarskie. — Młynki wspólne gromadzkie 
do czyszczenia zboża. — Bóg wie co robi.

— Nr. 10 Jutrzenki wyszedł z druku i zawiera: Projekt wycho­
wania młodzieży Izraelskiej, artykuł pierwszy. — Ofiary dla Czytelni 
bezpłatnych. — Nie sądź twego bliźniego, póki się nie postawisz na 
jego miejscu, przez S. Trachtenberga. — Modlitwa Cesarza. — Biblio­
grafia: Wędrówki po gubernii augustowskiej Al. Połujańskiego, przez 
S. Silbersteina. — Artykuły nadesłane: od H. Nussbauma. o Tygo­
dniku „Hackfiro;“ od S. N..... n, o Szkole Rabinów. — Ochronka
i szkółka. Józef Kapłan, starszy podoficer artyleryi b. wojsk polskich.
— Uroczystość Mendelsohna.

— Nr. 49 Przyjaciela Dzieci, wyszedł z druku i zawiera; 
Zamek i Katedra Krakowska, przez H. Sk. (z trzema drzeworytami, 
rysunku Podbielskiego i J. M.). Historya Święta, Nowy Testament. Na­
rodzenie Św. Jana Chrzciciela, przez Sz. M. (z drzew, rys. Tegazzo).
— Dzieje Narodu Polskiego, Bolesław V Wstydliwy, przez Leona Ro­
galskiego, (z drzw. rys. Gersona). — Rozmaitości.

— Nowe badania geologiczne, przedsięwzięte przez pp. Fairbairn, 
Jonie i Hopkens na wyspach brytańskich, dały nadzwyczaj ciekawa 
rezultata, dotyczące wewnętrznój temperatury kuli ziemskiej. Uczeni 
ci, robiąc doświadczenia w różnych kopalniach, przekonali się, że tem­
peratura wewnętrzna podnosi się co 36,36 metrów, czyli 127 stóp, o je­
den stopień termometru Celsjusza. W jednej z najgłębszych kopalni, 
jaką jest kopalnia Dunkinfield, to wzrastanie temperatury ma miejsce 
co 38,32 metrów czyli 134 stóp.

Podług tych danych, w głębokości 2% mil angielskich czyli % mili 
jeograficznej znaleźlibyśmy już temperaturę wody wrzącej, a w głębo­
kości 50 mil angielskich, czyli 10 mil jeograficznych, najtwardsze skały 
byłyby w stanie topnienia. Wnosićby stąd można, że w małój głęboko­
ści kula ziemska jest już w stanie masy płynnej, której temperatura 
stopniowo wzrasta im bardziej posuwamy się ku środkowi.

— Kilkakrotnie powtarzane w Anglii próby uśpienia pszczół za 
pomocą chloroformu, w celu ułatwienia podbieranie miodu z ułów, jak 
najpomyślniej się powiodły. Odbywa się to w sposób następujący: za­
słania się naprzód ul płótnem, tak aby zniweczyć zupełnie wpływ pro­
mieni świetlnych, następnie wpuszcza się chloroform po kropelce dopóki 
ulatniający się płyn ten nie odurzy całkowicie pszczół znajdujących 
się w ulu.' Jak tylko ustanie brzęczenie owadów, w tedy przenosi się 
je do innego ula, gdzie nazajutrz dopiero budzą się zupełnie zdrowe, 
a tymczasem z pierwszego wygodnie wszystek miód wybrać można.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

8 k dzisiaj rozpoczętóm ciągnieniu 3 klasy 125
• • loteryi klasowej padła 2 wygrana po 1000 tal.

a ora 29,583 i 58,381. 3 wygrane po 600 tal. na 
v '' In]8’312, 21’695 1 70’782- 1 wy"r“ 300 na nr
ii 12 ’ 9 * ii wygranych po 100 na nr. 7221, 10,067,

17,069, 24,541, 24,585. 82,037,89,078 i 92,154.
Berlin, 18 marca 1862.

0 Król. Jeneralita Dyrekcya Loteryi.

Obwieszczenie. [762]
Termin wyznaczony na dzień 20 b. 

’ przeglądu koni w mieście tutaj- 
® znajdujących się znosi się niniejszym.

Nowy termin w tym samym celu wy­
znaczony, będzie ogłoszony publicznie.

Poznań, dnia 18 marca 1862. 
Magistrat.

Walne zebranie Towarzystwa rolniczo-prze­
mysłowego w Gostyniu odbędzie się dnia 24 
marca o godzinie 10’/2 z rana w domu pani 
Kuleszy w Gostyniu, na które się szano­
wnych członków jak najusilnićj zaprasza.

Seliretas'Z Towarzystwa.
Konstanty Sczanitcki. [712]

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 23 marca, o godzinie 6

wieczorem preleltcya pana Dr. Rzepeckiego; o 
liczny udział uprasza.
__ ___________ Dyrekcya [785]

podziękowanie.
W dniu 11 b. m. przy ostrzeniu kamienia 

młyńskiego, wpadł mi kawałek żelaza w lewe 
oko. Udałem się natychmiast do doktora w Ja­
rocinie, który przez całą godzinę napróżno się 
usiłował wydobyć mi ów kawałek z oka. Przy 
oddaleniu się mojśm zalecił mi jednakowoż, 
abym nazajutrz do nowćj operacyi u niego się 
stawił. Ból miałem nie do opisania. Nazajutrz 
udałem się jednakowoż do Dr. Beigela, wJa- 
rocinie, który w momencie niepotrzebny kawa­
łek wyjął, (mnie zaś uwolnił od nieznośnego

bólu i uratował mi oko, za co mu publicznie 
serdeczne składam podziękowanie.

Wola, 17 marca 1862 r.
S. Miksch.

(778)_____________ właściciel młyna.
Księgarnia J. K. Zupańskiego poleca: 

Powiastki ludowe przez Eleonorę
Ziemigcką, ozdobione licznemi litografiami. 
2 części. 27» tal. [582j

Od Wielkiejnocy, ktoby życzył sobie bym 
w mieście lub na wsi dawał lekcye tańca, ra­
czy się zgłosiś osobiście lub listownie do! handlu 
P. Nowickiego, ulica Wrocławska.

[753] Kornel Szczepański
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Pisarz gospodarczy, Polak, bez żony, wolny 
od wojskowości, porządnego prowadzenia się; 
może od każdego czasu dostać miejsce w Do­
minium Iwno pod Kostrzynem. Reflektujący 
zechce się poprzednio zgłosić listownie pod 
adresem Dominiom Iwno. [757]

Zdatnego organistę, tylko dla miasta, wskaże
dyrektor Dembiński w Poznaniu. [787]

Zielony groch wri^O po 2 sgr. kwartę po­
leca ' ja«iirycy Briske. [781]

z beczką na marz. 16% pi., 
pŁ, czer. 16% pł-,.16% żąd., np. 16”% żąd, iß.] 
pł., sier. 17

Dli»1

.¡etln
przed]

Ogrodowy doświadczony znajdzie miejsce. 
Gdzie? wskaże ekspedycya. [750]

Przyjmuję niezwłocznie chłopców na pen- 
syą z zapewnieniem, iż nie tylko rodzicielskićj 
pieczołowitości doznawać i pod ścisłym dozorem 
zostawać będą, ale nadto do^średnich klas gim- 
nazyalnych lub realnych przysposobieni być 
mogą. Stasclic,
[737] król, rektor w Środzie.

Obicia tłuste;te*by

Gorzelnia na sto szefli zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzebnemi kadziami itd. jest zaraz 
do sprzedania. O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze­
wem. [703]

Sprzedaż gruntu.
W głównćj handlowćj i prowincyonalnśj| 

stolicy mieście Poznaniu, przez które prze-J 
chodzi kolej żelazna i spławna rzeka Warta/ 
jest na sprzedaż płaszczyzna, wynosząca^ 
44,000 stóp kwadratowych. Cały front tejże| 
o 440 stopach położony jest w najpiękniej-' 
szćj i najbardziśj uczęszczanej części mia­
sta, pomiędzy dwiema głównemi ulicami, 
z których jedna'jest pocztowym traktem żwir. 
Cała ta przestrzeń, przez którą przechodzi 
rzeka, a na której dotąd jeszcze stoją trzy 
budynki pomieszkalne, z salą dla publiczno­
ści, stajniami i łazienkami, bardzo stosowną 
jest z przyczyny swego korzystnego położe­
nia, nietylko do pobudowania mieszkalnych 
domów (7 miejsc do budowania po 60 stóp: 
frontu) ale i do zakładania fabryk, (baczącl 
na przestrzeń rzeki mającą 20 stóp) którychf 
tutaj, pomimo niskićj płacy robotnikom i ta­
niości budowlanych i palnych materyałów, 
brak jest wielki, w ogóle zaś jest zdatną do 
wszelkich zakładów przemysłowych.

Tli. ŻyeBiiińsIii,
[776] Poznań, ul. Fryderykowska No. 28. s

Aukcya win i cygar,
W piątek, dnia 21 marca, przed południem, 

sprzedawać będę w lokalu aukcyjnym przy ul. 
Szerokićj i przy ul. Butelskićj 10, na rachunek 
zamiejscowy:

300 butelek szampana,
04)0 „ węgrzyna słod­

kiego i wytrawnego,
ISO butel. wina reńskiego i
IStysięcy «lobrycb cyg-ar,

publicznie za gotówkę najwięcej dającemu.
Lipschitz,

[773] król, komisarz aukcyjny.

Skład mój wina węgierskiego po wszelkich 
cenach i gatunkach polecam niniejszem szano­
wnćj publiczności. Obstalunki zamiejscowe wy­
konywam jak najpunktualniej, a chcącym wy­
brać wina sobie podług własnego gustu, na żą­
danie prób dostawiam.

Zae>ałowgki, 
ulica Wrocławska No. 13/14.[782]

Kute giełdy w Berlinie
dnia 18 marca.

Papiery pruskie. j dX. pła-

Pożycz, dobrow.....
— rząd..............
— 1859......
_ 1856..........
— 1858........
— prem. 1865......

Obligi długu skarb..
— Marchii.........

J/isty zast. March..
— Prus Wach,.

4%

Pomor.

- W, Ks. Pozn...
— [nowel
— (nowe)

Szląskie.........
gwar. B..........
Prus Zach....

3%
3%
3%
3%
S?

S

4
3%
4
3%
3%
3

102%
102%
108%
102%
100%l
121%
90%
90%|
93%
89%
98%
91%

100%
103
98

92%

88%

— rent. March..
— Pomor......... .
— W. Ks. Pozn. 
— Pr.Wsch. iZch.
— Nadreńskie.......
— Saskie................
— Szląskie............ .
Papiery zagraniczne.

Lustr, metali...............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl...

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

98%
99%
99%
97%'
99
98%

100
99%

51%

66%
62

„ tal. żąd.'
Berlin, 18 marca. »

Pszenica: w miejscu 25 szefli 62—80 tal. wedle 
iakości. Zyto: wyp. 8000 centnarów, w miejscu 200

marz. 50%-% pł, nawi» ’*^ 
A

ił., lip.-sier. 49%—% tal. pł. Jęczmień: wieli 
:5 szefli 34—38 tal. pł. Owies: w miejscu 1200 

funtów 22—25 pł., namarz. i marz.-kw. 23% żąd. • , 
na wiosenną odstawę 23V* pł., maj-czer. 23% ni Ifl 
czer.-lip. 24%! żąd, lip.-sierp. 24% tal. żąd. Olej* 
rzepiowy: w miejscu 100 funtów 13 żąd., na marzf** 
i marz.-kw. 13 żąd, kw.-maj 13—%, pł., maj-czer 
i czer.-lip. 13%2 żąd. 13 pł:, lip.-sier. i wrz.-paj

Świeże bialskie sielawy 
ydliukl noleca’

Jakób Appel, funtów 49—52% pł.na
[780] senną, odstawę, niaj-czer. i czer.-lip. 49 %— %_i.

Teatr miejski. ¡ 786]
W czwartek, 20 marca. Scena’zamkniętą, będzie 

z powodu przygotowań do Templer und Judin.
W piątek,'21 marca. Po raz pierwszy i na do­

chód wyłączny p. 'Wilhelma Geras, Templer und Jüdin. 
Wielka opera w 3 aktach Marschnera.

w jak największym doborze i najnow­
szym guście poleca skład

Antosiego Rose
w Bazarze.

przy ul. Wilhelmowskićj 9, naprz. hot. Myliusa. R

12%— ‘%4 pł., 12% tal. żąd. Okowita: w miejsc«

przyjmuje
[777]

la Bielnik szląski
M. J. Kamieński, 

Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

F. Bogusławski,
ulica Willielniowgka, 13.

obok bazaru,
poleca swój obficie zaopatrzony skład w gotowe 
rzeczy, jako to:

płaszcze wiosenne wełniane i jedwabne, 
lekkie okrycia, mantylki, Garybaldki, haf­
towane chustki kaźmirowe, gotowe suknie 
i inne modne ubiory, dalej:
wielki wybór Jaconas, bareżów, Valentii, 
jakotćż najpiękniejszych i różnogatunko- 
wychmateryi, stosownych do teraźniej­
szych czasów.

[716]
13.

Szanownćj publiczności pozwalam sobie 
zwrócić uwagę na transport S5 koni, prze- 
zemnie samego w Rosyi zakupionych, które tu 
dotąd w dniu 21 :b. m. nadejdą. Nabyć więc 
można u mnie koni luksusowych i roboczych za 
gwarancyą po cenach umiarkowanych.

Stoję u pani Kaiser w hotelu pod Czarnym 
Orłem.

Inowrocław w marcu.
[779] f alb. SaeBsger, handlerz koni.

Mouiczynę «8© siewu, czerwoną, 
białą i żółtą, lucernę, tyn»©4eus®a i 
wszystkie inne nasiona polecają

Kronthal & Le»y,
Rynek 84.[783]

Kiową amerykańską, kuku­
rydzę, Bi ©ński ząb, odbierzemy w tym 
miesiącu i prosimy o wczesne zamówienia.

L, Kronthal & Lewy,[784J

Stare
Nord.

butelki do wina kupuje Hotel du 
[774]

W składzie mleka z Kobylegopola, przy ul. 
Wilhelmowskićj, Hotel Buscha, sprzedaje się 
świeże watek© po 1 sgr. 2 fen., siadłe 
po 6 fen. kwarta. ; 772]

Najdelikatniejszą

mączkę pszenną
sprzedaje po 3 % sgr. funt, również wszy­
stkie przedmioty potrzebne do prania bar-
dzo tanio

[775]

Rosy. poży. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory...................
Złota, funt, cel.....
Srebra dito.,..
Saskie bil. kas......
Niem. bankn..........

— płat, w Lij
Austr. bankn.........
Polskie bii. bank.. 
Disk. bank, od wc

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd.-i 
Berl.-Szczeciń. 
Wrocł.-Freib....

— najnow... 
Brzeg-Niskie.... 
Koźlo-Bogumin.

— pierwot..

S?©¡Buá£saia.IPrsKybyii do
Dnia 18 marca.

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciele dóbr Tschuschke 
z Sierakowa, Hoffmann z Lucyanowa, pani Betram 
z Budzyna, inspektor Schódler z Działynia, kupiec 
Saadecker z Furthu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciele dóbr 
Bartels z Berlina, Radoński z Dominowa, bracia 
Kowalscy z Posadowa, pani Potworowska z Kar- 
mina.

POD BARANKIEM. Leśniczy Roske z Annowa, bla­
charz Lichtwitz z Wrocławia.

W ,MIESZKANIU gPRYWATNEM. Obywatel Ko 
tliński z Gniezna, ulica Rycerska nr. 7.

Dnia 19 marca.
BAZAR. Właściciele dóbr lir. Węsierski z Wróblewa, 

hr. Mielżyński z Pawłowa, lir. Skarbek z Białcza, 
Błociszewski z Przecławia, Mierzyński z Bytynia, 
Ostrowski z Gułtowy, Chełmski z Lukomia, obywatel 
Pazderski z Warszawy, proboszcz Kukliński z Głu­
chowa.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr Bukowiecki 
Grońska, Życbliński z Uzarzewa, panie hr. Kwi-

8000% Tralleśa béz beczki 17%2 pł., z beczką M 
marz. 175/u pł., kw.-maj 17%—*%« pł-, 17%, żąd, l-wal 
maj-czerw. 17%—% pł-, czer.-lip. 18 pł, 18%, żą’

18%,—’/3 pł., 18%j żąd.. sier.-wrz. lßi] Cg7-C

%, tal. pł.,
Wrocław, 18 marca.

Na targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 84—87 80 70—751
„ żółta 83—86 80 70—75

Zyto 59—60 58 53—55
Jęczmień 38—40 37 34-361
Owies 26—28 24 22—23
Groch 53—56 51 44—47J

Na giełdzie Zyto: 2000 funtów na marz. 45

Bi*

-%
tal. pł.

W 1> 
W h

jski « 
D

<1. 6

843/ „ ?e,97%!

Doino-Szl.-March......
Dolno-Szi. kol. pob...

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wiih.... 
Górno-Szł. A. i C....
— Lit. B.................

Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn..............

Handel farb
Adolf- Ascii»,

ul. Zamkowa 5.

lecka z Oporowa, Zakrzewska i panna Lakińska 
z Mszyczyna, dzierżawca Demel z Młodaska, pro­
boszcz Lemisz z Sadek, agronom Kismanowski z 
Żelazna, paui Gross z Sprotawy.

POD CZARNYM ORŁEM. Właściciele dóbr Robr- 
mann z Gabel, Sucliorzewski z Puszczykowa, Walz 
z Góry, Kiesewetter z żoną z Kleszczewa, Skórzew- 
ski z Zmysłowa, dzierżawca Rajewski z żoną z Bra-

’ ciszewa, inspektor Siebe z Siemianowa.
HOTEL PARYSKI. Właściciele dóbr Skoraszewski 

z Wysoka, Sypniewski z Piotrowa, Walsleben z 
kościelnej Dąbrówki, agronomi bracia Śniegoccy 
z Krerowa, ksiądz Murzyński z Mrozy, kupiec 
Lewin z Wągrowca.

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właściciele dóbr 
Grabski z Rusiborza, Turno' z Słopanowa, inspektor 
Niklass z Kościana, bednarz Dittmer z Szczecina, 
rzecznik Trąmpczyński z Środy, asesor Trelewski 
z Gniezna, dzierżawca Quoos z Zaborowa, kupiec 
Riegel z Wiirzburga.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Właściciele dóbr If- 
fland z Piotrowa, Turno z Obiezierza, kupcy Mary 
z Mancbestru, Rosentbal i Münsterberg z Berlina, 
Engels z Mühlbeimu, Heydt z Hanau, Bullenhei- 
mer Norymbergii, Treibers z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
Rolain z żoną z Gowarzewa, dzierżawca Heinze 
z żoną z Strumian, kupcy Peckbold z Nordhausen, 
Hesselmann z Laasphe, Schindler z Neisse, Seidel 
z Berlina, Wierre du Bai z Brukseli, Schulz i Ket- 
tenheil z Lipska.

STERNA HOTEL i EUROPEJSKI, Właściciel dóbr 
Hildebrand z Trzcielina, handlarz Bergmann z Ber-

Owies: na kw.-maj 21 pł., 21% żąd. maj, 
czer. 21% tal. żąd. Olej rzejpiowy: w miejsc! Iirus 
na marz, i marz.-kw. 12% żąd.. kw.-maj 12%, pł, to ) 
12%gżąd., wrz.-paź. 12% tal. żąd. Okowita: w miej <rabi 
scu 16 pł., na marz, i marz.-kw. 16% żąd., kw..mq ¡%r 
165/12 żąd., maj-czer. 162/3 żąd., czer.-lip. 16*y,2 żął ' 
lip.-sier. 17% tal. żąd.

Szczecin, 18 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—78. Żyto: łom 

50—52. Jęczmień: 32 - 36. O wi es:'24—28. Groch 
46—54 tal.

Na giełdzie: [Pszenica: 72—76 pł, na wic

ten
nert

wie
usta

senną odstawę 78 pł.", czer.-lip. i lip.-sier. 78 pł., siei zdaj 
-wrz. 78%—79 tal. pł. Żyto: w miejscu 48%—49', tywi
pł., na wiosenną odstawę 48— % pł., na maj-caei (|on
47%_48 pł., czer.-lip. i’ lip.-sier. 48 żąd., wrz.-j 
48% żąd., 48 tal. pł. Jęczmień: 36% tal, pt- Oli, 
rzepiowy: w miejscu T3%2 żąd., na kw.-maj 13/ 
żąd., 13 pł., wrz.-paź. 12% tal. żąd. Okowiti pośl 
w miejscu bez beczki 17%2—% pł., na marz. 17 pi, (|a]s 

-nł -miłi-p/zpr 171/. nł

hen
waz

na wiosenną odstawę 17% pł., maj-czer. 17’/, pt 
czer.-lip. 17% pł., lip.-sier. 18% pł., 18’/6 żąd., sier, 
wrz. 18%2 pf-> 18% tal. żąd.

Bydgoszcz, 18 marca.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. w-edlejakości. Zyto. wat 

szmień: wielki 30—32, mały 23—2'42—45. Jęczmi
Groch: 36—40. Oko wita: 8000% Tralleśa 16% W 
Perki: szefel 15 sgr.

CENY TARGOWE 
f mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szfl. 16. gra.

dnia 
19 marca 1862.

od
tal sg

eiuu
pru:
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cha
Z l'O

I pro( 
przt 
bieg 
nov

cy Schütz z Lipska, Unverzagt z Halli. 
ERL1ŃSKI Właściciele dóbr Żychliński 

z Budzina, Lenz z Altstadtu, Kämbach z Szlawy, 
pani Busse z Mokrza, inspektor Schwager z Wro­
cławia, proboszcz Badurski i sekretarz Jänscb z 
Opalenicy, kupcy Sommerfeid z Konina, Heinze 
z Berlina.

lina, ku 
HOTEL

Wiadomości ImudSowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 

Dnia 19 marca.
Zyto: na marz. 43% żąd., 43 pł., marz.-kw. 43 

pł., na_ wiosenną odstawę i kw.-maj 43 pł. maj-
czer. 43% żąd., wrz.-paźd. 43%, tal. żąd. Okowita:

średniej
. „ ’ ordynar. ...........
Żyta ciężkiego „ ...........

„ lżejszego „ ...........
Jęczmienia dużego „ ...........

„ małego „ ...........
Owsa . . . . „ ...........
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę „ ...........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ...........
Rzepiu latowego „ ...........
Rzepiku latowego „ ...........
Tatarki . . . „ ...........
Perek . . . . „ ...........
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw „ ...........
Koniczyny białej „ ...........
Siana, cent................................
Słomy, „ ................................
Oleju, „ ................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 18 marca 

dnia 19 —

2,25
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%
żą­

dano.
pła- i 
cono.

1
°//o

żą­
dano.

pła­
cono.

5 — fii ! Akcye bank. 1 kredyt.
4 — 80%! Beri. Stów. kas......... 4 116 — i
5 — 94%: Beri. Tow. band........... 4 — 85 !
— — 23% Gdański bank. pryw... 4 — 100
4 — S4% Dysk. Udział komm... 4 — 92%
4 — 92 Gota. bank, pryw........ 4 — 77 ¡

Hanow. dito ................. 4 96 __ (
Królew. dito ................. 4 97 %!

— — 113% Lipsk. Stów, kred....... 4 — 77
— — 109% Magd, bank pryw....... 4 — 88
— — 459 Pomor. bank, rycer.... 4 89% — (

— 29 21 Pozn. bank prow........ 4 94% — !
— — 99»10 Prusk. udz. bank......... 4% 121%'
— — Szląsk. Stów, bank...... 4 — 96

— 99%
— . —

84
Akcye przemysłowe. 

Beri. fabr. koi. żel........ 5 86%
— 4% Minerwy Szląskiej...... 5 25%

Concordia......... .............. 4 — 107%
Magd, assek ogn......... 4 — 450

4 137% —
4 117 — Obligacye z prawem
4 — 167 pierwszeństwa.
4 __ 127 Bftrl.-Anha.lt,........................ 4 __ 100
4 __ 120 4'/2 102
4 __ Berl.-Hamh..................... 414'
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